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Wybieramy zarządców 
wspólnych pieniędzy.

Wybierzmy zmiany.
Wybierzmy pol i tyków, 

którzy nie utracili słuchu, 
nie zasiedzieli się i sobą w 
zasiedzeniu się nie zachwy-

cili.
Wybierzmy umysły rzeźwe, a nie skostniałe władz-

twem.
Wybierzmy tych, którym najtrudniej o frazesy.
Wybierzmy tych, którym nie przeszkadza normalne 

życie, którym ulice, drogi, parkingi, samochody nie 
kojarzą się z zielonym modnym ciemnogrodem.

Wybierzmy tych, którzy wobec obywateli wyrzekną 
się prymitywnych represji, karać ich nie będą za 5 
.minutowe spóźnienia, sobie ustanawiać bezpłatne 
miejsca pod oknami biur.

Wybierzmy tych, którzy egzystencję w Gdańsku 
obywatelom ułatwiają a nie ich w codziennym tru-
dzie szykanują farmazonami z brukselskich nieświe-
żych jadłodajni.

Wybierzmy tych, którzy nie wydają dziesiątków 

bankietów za miejskie pieniądze i nie finansują fun-
dacji partyjnych kolegów.

Wybierzmy tych, którzy interes gminy, jej różnych 
lokalnych społeczności, będą potrafili reprezento-
wać przed zakusami budowlanych potentatów, któ-
rzy pokusie gentryfikacji różnych połaci miasta po-
trafią się oprzeć a ich tożsamości bronić.

Wybierzmy tych, którzy z funkcji publicznych nie 
będą generować dodatkowych prywatnych docho-
dów zamykając miejskie spółki przed niezależnym 
nadzorem.

Wybierzmy tak, żeby różnorodność gdańskich po-
staw i poglądów uczyniła naszą demokrację lepszą, 
wydajniejszą społecznie.

Wybierzmy w Gdańsku inaczej niż jest.
Świeży wiatr polepszy klimat.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Wybierzmy ...

Piątka Urbaniaka 
dla Gdańska
W pierwszym 
dniu po świętach 
wielkanocnych 
w Gdańsku i na 
Pomorzu mocno 
zaakcentowana 
została siła 
koalicji 
Konfederatów, 
Samorządowców 
Bezpartyjnych 
i Polska 
Jest Jedna. 
Wsparł ich 
wicemarszałek 
Sejmy RP - 
Krzysztof Bosak.
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Antykwariat Rejs poleca
„O kartach, karciarzach, grach poczciwych i grach szu-
lerskich” Andrzeja Hamerlińskiego-Dzierożyńskiego to 
książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą 
można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Nieśmiałe poszukiwanie 
czegoś nowego

Felieton Piotra Semki
Str. 2
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Chcę innego Gdańska
Rozmowa z Katarzyną Sulewską, kandydatką Prawa i 
Sprawiedliwości do Rady Miasta Gdańska
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W Imieniu Sopocian
Prawo według Karnowskiego - 
SKT żąda 33 mln zł

Ponad 33 miliony złotych tytułem „naprawienia szkody” 
żąda Sopocki Klub Tenisowy od prezydenta Sopotu 
Jacka Karnowskiego. Pozew w tej sprawie trafi ł do Sądu 
Okręgowego w Gdańsku. - Teraz prezydent zmierzy 
się z konsekwencjami swojego postępowania, które 
w 40 sprawach sądy oceniły jednoznacznie - mówi 
Bartłomiej Białaszczyk, prezes SKT.
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F(ig)raszka

21/33/34
tylu radnych wybierzemy 

w niedzielę odpowiednio w 
Sopocie, sejmiku pomorskim 

i w Gdańsku

23 000 zł
koszt ostatnich delegacji 
zagranicznych gdańskich 

urzędników

225 000 zł
taką kwotę dotacji otrzymała 

fundacja „Wspólnota 
Gdańska” radnego - i 

kandydata na radnego - 
Andrzeja Stelmasiewicza z 
ugrupowania... „Wszystko 
dla Gdańska” Aleksandry 
Dulkiewicz, w ostatnich 15 

miesiącach

Liczba

Cytat tygodnia
- Mam nadzieję, że wszyscy ci, 
którzy się tym zajmują, mają 
na piśmie polecenia swoich 
przełożonych, bo na końcu 
okaże się, że to oni są winni. 

Dotyczy to tak samo ofi cerów, 
którzy weszli do domu Ziobry 
jak i tych, którzy nielegalnie 
przejęli TVP - poseł Marek 

JAKUBIAK w rozmowie z red. 
Jackiem Prusinowskim.

„Sedno sprawy” - RADIO 
PLUS.

- PiS stoi murem za polskimi 
rolnikami, a Tusk stoi murem za 
ukraińskimi agroholdingami(...) 
oszukują rolników, PO oszukuje, 

Tusk oszukuje, Kołodziejczak 
oszukuje - poseł Janusz 

KOWALSKI w rozmowie z red. 
Katarzyną Gójską.

„Debata” - TV REPUBLIKA.

- Żona pierze, ja se leżę, żona 
gotuje, ja twittuje - poseł 

Marek SUSKI o występach R. 
Trzaskowskiego w mediach 

społecznościowych.
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Personalia
Radny PiS 

niemy - 
w mieszku 
400 tys. zł
Trwa intensywna likwidacja Radia 
Gdańsk jakkolwiek to rozumieć. 
Różni benefi cjenci wcześniejszych 
polityk personalnych i programo-
wych żwawo milczą, ale do kasy 
spółki w likwidacji drogę znają. Wi-
ceprzewodniczący rady nadzorczej 
RG, organu wciąż korporacyjnie 
czynnego, wiceprzewodniczący 
Rady Miasta Gdańska, aktywny 
wyborczo polityk Prawa i Spra-
wiedliwości, Piotr Gierszewski 
siedzi cicho jak mysz pod miotłą, 
gdy jedni dziennikarze weryfi ku-
ją postawy innych dziennikarzy. 
Radny Gierszewski radio zna, 
bo pracuje w nim od 2016 roku, 
politykiem czynnym jest od 1998 
roku. Nadzorując radio, a też przez 
ponad półtora roku zarząd Energi 
Operatora uzbierał w prywatnym 
mieszku ok. 400 tysięcy złotych. 
Raczej dość, by zebrać się na od-
wagę i zabrać głos w sprawie po-
litycznej likwidacji blisko 80.letniej 
rozgłośni. Komu w Gdańsku może 
być bowiem potrzebny polityk PiS, 
który w sprawie operacji radiowo-
-telewizyjnej ministra Sienkiewicza 
milczy dla własnej wygody. Kon-
formizm taki jest bezużyteczny i w 
radiu, i w radzie miasta Gdańska. 
Nota bene, niewiele też wiadomo o 
jakichkolwiek czynnościach człon-
ków rady programowej wydelego-
wanych do organu statutowego 
przez PiS. Ci - B. Iżyłowska, J. 
Szaran, M. Przyborowicz - milczą 
jednak dużo taniej...

Z kolei o 2,5 mld sopockich 
złotówek powalczy 5 kandydatek 
i kandydatów. „W imieniu Sopo-
cian” o urząd ubiega się Maria 
Lepczak-Wysocka;  z ramienia 
komitetu „Mieszkańcy dla Sopo-
tu” startuje Gabriel Oleszek; jako 
kandydat Prawa i Sprawiedliwo-
ści radny Paweł Petkowski; z 
„Trzeciej Siły” Lechosław Woj-
tynowski, a z ruchu „Kocham 
Sopot” radny Jarosław Kempa. 
Natomiast pod hasłem „Koalicja 
dla Sopotu” występuje b. zastęp-
czyni J. Karnowskiego, Magda-
lena Czarzyńska-Jachim, która 
jawi się jako kontynuatorka jego 
różnych kontrowersyjnych polityk. 
Bez drugiej tury w Sopocie raczej 
się nie uda...

Znów ruszymy na wybory
Po entuzjazm i ruch spory
Dać świadectwo swoich 

racji
Bo to święto demokracji
Kandydaci świetnie grali.

Cuda nam opowiadali
Chciałoby się trochę 

zmiany
Ale zmienne plany mamy

Mamy słabą pamięć 
stadną

Oj tam, oj tam, wszyscy 
kradną.

„Jeszcze się w Polsce o kartach nikomu nie śniło gdy nad Renem 
i Sekwaną, za Alpami i Pirenejami, owładnęła już ludźmi szulerska 
namiętność. Owładnęła tak gwałtownie, że roku 1379 święty Ber-
nardyn ze Sienny aż klątwę na karciarzy cisnął. Ten i ów monarcha 
musiał dyktem poskramiać nadmierny hazard, a dostojnicy duchowni 
nie raz surowe napomnienia słali do klasztorów gdzie braciszkowie 
bezwstydnie trawili czas na grze. Podpisywali tedy królowie i książęta 
kościoła potępiające pisma jedną ręką, a drugą sięgali do skrzyń by 
bajeczne sumy płacić za talie przedziwnie piękne, zdobione fi ligranem 
gotyckich ornamentów, a potem urzekające swą urodą renesansowe 
cacka, kunsztownie malowane przez najbardziej biegłych mistrzów 
miniatury. Gdy w połowie XV wieku rysunek zaczęto odbijać z drew-
nianej formy karciana zaraza rozpanoszyła się w całej Europie i wtar-
gnęła do Polski. Przywieźli je ludzie, którzy najczęściej i najdłużej 
bywali poza krajem: dyplomaci, duchowni, kupcy.”

Tak rozpoczyna autor swoje szkice obyczajowe dotyczące kart, kar-
towników, karciarzy, gier karcianych poczciwych i gier szulerskich.

Opisana barwnym, żywym językiem, z dużym poczuciem humoru, 
nasycona anegdotami jest jednocześnie rzetelnie udokumentowaną 
książką historyczną opatrzoną kilkunastostronicową bibliografi ą, in-
deksem gier, słownikiem nazw karcianych oraz nie często spotykanym 

w publikacjach popularno-naukowych indeksem nazwisk.
Serdecznie polecam.
To jedna z tych książek, które uczą, bawią i doskonale relaksują.

Tomasz Łunkiewicz

„O kartach, karciarzach, grach poczciwych i 
grach szulerskich” Andrzeja Hamerlińskiego-
Dzierożyńskiego to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Nie ma co kryć. Kampa-
nia przed wyborami ma-
jącymi wyłonić nowego 
prezydenta Gdańska prze-
biegała w tym roku w bar-
dzo sennej atmosferze.

Faworytem w tym wyścigu była oczywiście Alek-
sandra Dulkiewicz. Oprócz reprezentującego PiS 
Tomasza Rakowskiego – dotychczasowej Pani Pre-
zydent rzuciło wyzwanie kilku kandydatów środka. 
Ale jeśli ktoś wierzył, że ożywi to gdańską kampanię 
– to musiał srodze się zawieść.

Prawie wszyscy rywale Dulkiewicz sprawiali wra-
żenie jakby stremowanych i niewierzących w głębszy 
sens swojego startu.

Zacznijmy od kandydata PiS. Ku zaskoczeniu wielu 
wyborców z prawej strony nie był to Kacper Płażyń-
ski, który pół roku temu, w wyborach do sejmu prze-
kroczył limit 100 tys. głosów. Na jego korzyść trzeba 
przyznać, że ogłosił to 
już w lipcu 2023 roku, 
na trzy miesiące przed 
wyborami do sejmu. Ale 
skoro tak, to dlaczego 
kandydata PiS wybrano 
tak późno i był to do-
tąd mało znany 41.letni 
Tomasz Rakowski. Jak można było się spodziewać 
– sześć tygodni kampanii nie starczyło by dał się 
szerzej poznać gdańszczanom. Dla zwiększenia cha-
osu Kacper Płażyński popierał na niektórych pla-
katach wybranych  kandydatów PiS do rady miasta 
pod hasłem „Drużyna Płażyńskiego”. Rozumiem, że 
Płażyński junior musi dbać o swoich ludzi, ale Ra-
kowskiemu to nie pomagało.

Kandydat PiS  robił co mógł ale w tak krótkim cza-
sie nie miał wielu okazji by dać się poznać. Uczciwie 
trzeba podkreślić, że gdańskie szkoły podstawowe 
podległe wszechmocnej „Dulczessie” w wielu wypad-
kach odmawiały Rakowskiemu zgody na przeprowa-
dzanie spotkań z kandydatem PiS. Pytanie, dlaczego 
w tej trudnej sytuacji Rakowski odmówił udziału w 
debacie kandydatów na portalu trojmiasto.pl? Kto 
ma pod górkę ten nie może rezygnować z żadnej oka-
zji na wybicie się z tłumu innych kandydatów. 

Aleksandra Dulkiewicz, znająca sondaże dające 
jej 52 % i wygraną już w pierwszej turze uznała, że 
nie musi być ani wyrazista ani wojownicza. Konse-
kwentnie trzymała się w swojej ulubionej roli dobrej 
i cierpliwej gospodyni Gdańska.

Kandydaci środka tacy jak Andrzej Petka z koali-
cji „Wspólny Gdańsk”,  Adam Szczepański - kandy-
dat komitetu „Społeczny Gdańsk”,  Artur Szostak 
(KWW Kocham Gdańsk-Kandydaci Niezależni), nie-
zależny kandydat Mariusz Andrzejewski – byli zbyt 
podobni do siebie by zagrozić Dulkiewicz. Wszyscy 
akcentowali swoją „oddolność”, kontakty z ruchami 
miejskimi, ale na ostre zderzenie z „Dulczessą” nie 
mieli jakoś odwagi. Żaden nie był wstanie zarzucić 
obecnej Pani Prezydent jakiś konkretnego, udoku-
mentowango przypadku nieprawidłowości lub za-
niechań. W rezultacie było nudno i przewidywalnie.

Obrazu kampanii dopełniał Michał Urbaniak 
- kandydat  listy KWW Konfederaci, Bezpartyjni, 

Polska jest Jedna,który 
jako jedyny krytykował 
progresywną ideologiza-
cję gdańskich szkół. 

Rozczarowaniem był 
niemrawa debata  w TVP 
Gdańsk .  Dulk iewicz , 
pewna swej mocnej po-

zycji faworyta, mądrze zrezygnowała z boksowania 
się z kontrkandydatami. A nikt z rywali nie umiał jej 
zepchnąć do narożnika. 

Rakowski w studiu TVP jakby wahał się czy le-
piej ostro atakować układ gdański, który panuje 
nad Motławą od 28 lat, czy też pozować na nie-
agresywnego, merytorycznego patriotę lokalnego. 
Andrzej Pecka, Adam Szczepański, Artur Szostek i 
Mariusz Andrzejczak nie wymyślili nic co zapada-
łoby w pamięć, a Urbaniak całą resztę traktował z 
góry pozując na jedyną alternatywę dla Aleksandry 
Dulkiewicz.

Gdy już po debacie zapytałem jednego z gdańskich 
kolegów-dziennikarzy jak ocenia kończąca się kam-
panię - ten odpowiedział krótko: „A była w ogóle 
jakaś kampania?”. 

Piotr Semka

Gdański bigos

Nieśmiałe 
poszukiwanie czegoś 

nowego
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Mocny akcent Konfederatów na Pomorzu
W pierwszym dniu po świętach wielkanocnych w Gdańsku i na Pomorzu mocno zaakcentowana została siła koalicji Konfederatów, 
Samorządowców Bezpartyjnych i Polska Jest Jedna. Wsparł ich wicemarszałek Sejmy RP - Krzysztof Bosak.

W Pruszczu Gdańskim odbył się 
miting z pomorskimi rolnikami, a 
później w gdańskim NOT z gdańskim 
kandydatem na prezydenta - Micha-
łem Urbaniakiem i innymi działacza-
mi koalicyjnymi.

Po spotkaniu w Gdańsku, Wicemar-
szałek Krzysztof Bosak, udzielił krót-
kiej wypowiedzi "Gazecie Gdańskiej":

- Dziś w Pruszczu Gdańskim 
wspierałem protestujących rolników. 
Chcemy pokazać nasze poparcie dla 
postulatów rolniczych — przede 
wszystkim odejścia od Zielonego 
Ładu i rozporządzenia unijnego o 
otwarciu rynku na produkcję z Ukra-
iny. Jeśli chodzi o nasze nadzieje 
względem Michała Urbaniaka w 

wyścigu na prezydenta Gdańska, to 
nasze prognozy są optymistyczne. 
Coraz częściej słyszę, iż nasz kan-
dydat ma duże szanse na wejście do 
II tury wyborów. Nawet bardziej niż 
kontrkandydat z Prawa i Sprawiedli-
wości.

POPI

Chcę innego Gdańska
Rozmowa z Katarzyną Sulewską, kandydatką Prawa i Sprawiedliwości do Rady Miasta Gdańska

- Kandyduje Pani z 2 miejsca 
na  liście PiS, w okręgu nr 6 
Gdańsk Żabianka-We jhera-
-Jelitkowo-Tysiąclecia, Oliwa, 
Osowa, Matarnia, Kokoszki. 
To jest ten okręg gdzie nie 
ma jeszcze radnej kobiety? 

- To prawda, chciałabym 
to zmienić. Większy udział 
kobiet w samorządach daje 
nadzieję na dialog, rozsądek 
i odpowiedzialność. 
- Zadam więc podstawowe 
pytanie, dlaczego pani kan-
dyduje?

- Bo tak jak wielu gdań-
szczan chcę innego Gdań-
ska. Gdańska, bez niespra-
wiedliwych podziałów, w 
którym nie zawstydza się 
mieszkańców za indywidu-
alne spojrzenie i poglądy 
poli tyczne,  gdzie można 
będzie współuczestniczyć w 
budowaniu przyjaznego ładu 
społecznego,  wspólnego 
uczestnictwa w zarządzaniu 
miastem i równym dostępem 
do instytucjach miejskich 
dla wszystkich gdańszczan. 
Gdańska przyjaznego na-
prawdę wszystkim  miesz-
kańcom, bez względu na ich 
przynależność polityczną i 
poglądy, gdzie uniwersalne 
wartości: sprawiedliwość, 
szacunek, solidarność, pa-
triotyzm to nie są tylko pu-
ste słowa. Pragnę Gdańska 

zrównoważonego, dającego 
równe możliwości  wpły-
wania  na  rozwój  nasze-
go miasta oraz dostępu do 
środków publicznych, do 
pracy wszystkim, nie tyko 
działaczom i sympatykom 
opcji związanej a aktual-
ną władzą samorządową, 
bez wykluczeń! Gdańska, 
w którym służby miejskie 
nie będą głównie stanowiły 
opresyjnego aparatu nakła-
dającego mandaty, gdzie nie 
wmawia się mieszkańcom, 
że dostęp do bezpłatnych 
miejsc parkingowych np. 
przy szpitalach należy się 
tylko uprzywilejowanym. 
Pragnę działać, wspierać 
mieszkańców w realizacji 
ich różnorodnych potrzeb i 
niezbywalnych praw, aby to 
realizować, będę postulować 
o przejrzystość dystrybucji 
środków do organizacji po-
zarządowych. Z dostępem 

do różnorodnych podmiotów 
i organizacji, bez wykluczeń 
politycznych, w oparciu o 
obiektywne kryteria. Dziś 
miejskie organizacje po-
zarządowe są szczególnie 
uprzywilejowane, co obser-
wujemy na każdym kroku, a 
co też łatwo zweryfikować 
na stronach gdansk.pl. Pla-
nuję się mocno angażować w 
projekty związane z pomocą 
osobom niepełnosprawnym, 
znam i rozumiem ich potrze-
by i problemy, zdobyłam też 
niezbędną w tym kierunku 
wiedzę na Uniwersytecie 
Medycznym.
- Otrzymała pani rekomen-
dacje Prawa i Sprawiedli-
wości do startu w wyborach  
samorządowych. Kim jest 
Katarzyna Sulewska?

- Prawnikiem, coachem 
kariery, społecznikiem. Za-
angażowanie społeczne jest 
wpisane w moje DNA. Z 
wykształcenia jestem praw-
nikiem i doradcą zawodo-
wym. Mam doświadczenia 
w pracy związanej z ochroną 
środowiska, w pracy urzęd-
niczej i w obszarze szkoleń. 
Działam społecznie, bo dzia-
łanie i inicjowanie zmian to 
jedna z moich pasji. Obec-
nie realizuję się jako radna 
gdańskiej dzielnicy Piecki – 
Migowo. Już jako studentka 

prawa aktywnie działałam 
w Klubie Debat Parlamen-
tarnych oraz Europejskim 
Stowarzyszeniu Studentów 
Prawa ELSA Gdańsk. Ta ak-
tywność zaowocowała wie-
loma znajomościami ze stu-
dentami różnych kierunków 
studiów, zwłaszcza polito-
logii i ekonomii. Styk tych 
dziedzin sprawił,  iż dys-
kusje o polityce, ekonomii 
i gospodarce połączone z 
pasją do działania sprawiły, 
iż aktywnie włączyłam się 
w  życie polityczne Prawa i 
Sprawiedliwości.
- Co sprawiło, że zaintere-
sowała się pani polityką?

- Tradycje solidarnościo-
we i miłość do Ojczyzny 
były i są mi bardzo bliskie. 
Moja mama była nauczy-
cielką, tata był działaczem 
NSZZ Sol idarność  i  ten 
etos nauczycielski, etos so-
lidarnościowy jest dla mnie 
pewnego rodzaju kręgosłu-
pem moralnym. W politykę 
zaangażowana jestem od 
dawna, odkąd w 2009 roku 
zos ta łam zaproszona  do 
współpracy przy tworzeniu 
programu Prawa i Sprawie-
dl iwości  z  entuzjazmem 
działam na rzecz naszego 
ugrupowania. W  roku 2016 
kandydowałam w wyborach 
samorządowych z ramie-

nia PIS w Gdańsku, gdzie 
uzyskałam całkiem niezły 
wynik (z trzecią lokatą na 
liście) nie dało mi to man-
datu, ale ośmieliło i zachę-
ciło do dalszej pracy. Kan-
dydowałam też do Sejmu  w 
2020 roku. Mam już za sobą 
wiele doświadczeń, pozna-
łam wielu ludzi i wiele śro-
dowisk. Czasem musiałam 
walczyć, ale częściej to były 
pozytywne doświadczenia. 
Praca z ludźmi, ze wspania-
łymi ludźmi, poznawanie 
ich i ich pragnień, marzeń... 
Jednocześnie mam w sobie 
tyle siły, że spokojnie mogę 
działać i zapewnić nie kła-
miąc, że podpisuję z wybor-
com kontrakt, zobowiązanie, 
że będę działać na ich rzecz 
i w sprawie przez wiele lat.
- Jaką misję ma pani  do 
realizacji?

- Moje postulaty to: uła-
twianie dostępu do korzy-
stania z leczenia w zakre-
sie zdrowia  psychicznego; 
sprawiedliwa dystrybucja 
i zwiększenie środków dla 
organizacji i stowarzyszeń, 
które już działają lub chcą 
działać na  rzecz wspar-
cia odporności psychicz-
nej ludzi w różnym wieku 
zwłaszcza młodych oraz w 
obszarze profilaktyki i tera-
pii uzależnień, zwiększony 

dostęp do psychoterapeutów 
w szkołach; powszechny do-
stęp do korzystania z infra-
struktury miejskiej; bezpłat-
ne parkingi; stop polityce „I 
love developer” – zamiast 
zagęszczan ia  zabudowy 
więcej miejsc postojowych, 
t e r enów rek reacy jnych , 
zbiorników retencyjnych; 
usprawnienie działania sys-
temu  Tristar – sekundniki 
przy światłach, monitoro-
wanie natężenia ruchu, wy-
świetlana informacja z jaką 
prędkością się poruszać by 
trafić na zieloną falę; punk-
tualny bus, sprawna komu-
nikacja między dzielnicami, 
więcej kursów w porze noc-
nej, tańsze bilety na autobus 
i tramwaj.
- Co pani zrobi jako pierwsze, 
gdy zostanie wybrana?

- Powiem spontanicznie: 
podziękuję wyborcom, bo 
mnie zauważyli i mi zaufali, 
rodzinie, że wytrzymali, ten 
trudny czas przed i w czasie 
kampanii. Potem sięgnę po 
moją ulubioną książkę Joan-
ny Malinowskiej - Parzydło 
„Jesteś marką. Jak odnieść 
sukces i  pozostać sobą”, 
zrelaksuję się, odpocznę i 
postaram się naładować aku-
mulatory do działania.

- Życzę pani szczęśliwej 
„2”.
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Nie wybierać 
Karnowskiego...

Miało być tak pięk-
nie....

J a c e k  K a r n o w s k i 
rajdując służbowym 
autem pod prąd  po 
warszawskich ulicach 
ze swoją współpra-
cowniczką, idąc za to 
z... prądem własnych 
p o m y s ł ó w  z a r e k o -
mendował Magdalenę 
Czarzyńską-Jachim, 
swoją rzeczniczkę i 
zastępczynię jako naj-
lepszą kontynuatorkę 
swojego  przywództwa 
w Sopocie.

W istocie to prosty 
socjotechniczny po-
mysł na utrzymanie we 
własnym polu widze-
nia sopockich spraw. 
Rozemocjonowany 
kampanią J. Karnow-
sk i  wędrował  więc 
po ulicach, placach, 
targowiskach i osie-
dlach, znosił zniewagi 
i przyjmował komple-
menty, byle tylko w 
Sopocie nie przyszło 
nikomu do głowy, by 
władze zmienić ina-
czej.

Władza Marii Lep-
czak-Wysockiej,  Ja-
rosława Kempy, czy 
Pawła Petkowskiego 
to bowiem kres wpły-
wów Jacka Karnow-
skiego na  sopockie 
sprawy.  Wybierając 
zaś M. Czarzyńską-
-Jachim, istoty sopoc-
kiej władzy, jej auto-
rytarnej  dla inaczej 
myślących substancji, 
naruszyć nie sposób. 
Będzie wtedy tak jak 
pisał książe Giovanii 
di Lampedusa: "Jeśli 
chcemy, by wszystko 
pozostało tak jak jest, 
wszys tko  mus i  s i ę 
zmienić".

Projekt budowy oso-
bliwej przeciwdemo-
kratycznej dynastii w 
Sopocie właśnie chy-
ba legł w gruzach. Jak 
u jawni l i  obywate le 

zrzeszeni "W imieniu 
Sopocian" bardzo kło-
potliwe i nietranspa-
rentne zdają się być 
związki  kandydatki 
Jacka Karnowskiego 
z Sopotem. Pytania o 
moment jej zameldo-
wanie w mieszkaniu 
należącym do kontra-
henta gminy, którego 
kancelarii urząd po-
wierza za 70 tys. zł 
prowadzenie swoich 
spraw oraz o różne 
okoliczności składania 
oświadczenia o prawie 
wybieralności M. Cza-
rzyńskiej-Jachim do 
rady Sopotu, trafiły 
już do publicznej cyr-
kulacji. Indagowana w 
tej sprawie kandydatka 
nie zajmuje stanowi-
ska, a brak stanowiska 
też jest stanowiskiem.

Pytania są poważne, 
bo wybory są poważ-
ne. Idzie o władzę nad 
pięcioma budżetami 
Sopotu - to ok. 2,5 mld 
złotych. Porażka M.
Czarzyńskiej-Jachim 
to klęska J. Karnow-
skiego w każdym jej 
politycznym wymia-
rze. Wybór zaś M.Cza-
rzyńskiej-Jachim to 
jego sukces i prawo do 
kontynuacji specyficz-
nej formuły sopockich 
rządów. Raz już Woj-
ciech Fułek był blisko 
przerwania przywódz-
twa J. Karnowskiego, 
teraz wydaje się, że 
o k o l i c z n o ś c i  r ó w -
nież są sprzyjające, 
a kandydatka powab 
polityczny ma nader 
umiarkowany.

No i te okropne py-
tania...

Nie wybierając mil-
czącej w sprawach dla 
publiczności ważnych 
M. Czarzyńskiej-Ja-
chim, Sopot uwolni się 
też od jej promotora.

GG

W Imieniu 
Sopocian
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Co Karnowski ukrywa? Tajemnice sopockiego parkietu
Wewnętrzny audyt PGE w siatkarskiej spółce Atom Trefl wykazywał nieefektywną gospodarkę finansową w klubie. Członkiem jego rady 
nadzorczej był przez wiele lat prezydent Sopotu Jacek Karnowski - zarobił z tego tytułu blisko 70 tys. złotych - który na podstawie umów 
reklamowych przekazał klubowi ponad milion złotych. Radny Wojciech Fułek próbował zapytać prezydenta o usterki w funkcjonowaniu klubu 
dofinansowywanego przez miasto Sopot.

Szefa opozycyjnego ugrupo-
wania "Kocham Sopot" zain-
trygowało zwłaszcza, że "wy-
niki zewnętrznych audytów 
przeprowadzonych na zlecenie 
Rady Nadzorczej Trefl Siat-
kówka SA wykazywały nie-
prawidłowości w organizacji 
klubu oraz nieefektywność w 
zakresie prowadzonej gospo-
darki finansowej". Tymczasem 
członkiem rady nadzorczej 
spółki, której PGE przeka-
zało tylko za pośrednictwem 
PGE EJ 1 ok. 30 mln złotych 
był Jacek Karnowski, który w 
swojej sprawie wydał osobiste 
zarządzenie, kontrasygnowane 
przez radcę urzędu Ewę Fry-
mark. Z zarządzenia wynika, 
że "przedstawiciel gminy So-
pot zobowiązany jest do skła-

dania rocznych sprawozdań ze 
swojej działalności w radzie 
nadzorczej".

- Uznałem - mówi "Gaze-
cie Gdańskiej" W. Fułek - że 
prezydent winien jest radnym 
wyjaśnienia. Nie przypomi-
namy sobie bowiem, by kie-
dykolwiek informował nas 
o niepokojących wynikach 
audytów w spółce, w której 
Sopot jest udziałowcem, nato-
miast pamiętam, że prezydent 
energicznie rekomendował ko-
lejne umowy marketingowe z 
siatkarkami.

W skierowanej do prezyden-
ta interpelacji padają pytania o 
dofinansowanie Atomu Trefla 
przez Sopot, o brak informa-
cji ze spółki, której samorząd 
przekazywał pieniądze na 

działalność, wreszcie o to, w 
jaki sposób i przed kim Jacek 
Karnowski składał sprawoz-
danie ze swojej pracy we wła-
dzach spółki.

W odpowiedzi prezydent 
poucza radnego - "nie jest to 
interpelacja" - ale łaskawie 
odpowiada, że "twierdzenie 
o wieloletnim dofinansowa-
niu spółki przez miasto nie 
odpowiada stanowi faktycz-
nemu". Dodaje też: "Również 
Pana stwierdzenie, że miasto 
przekazywało publiczne pie-
niądze na DZIAŁALNOŚĆ 
klubu i spółki jest niepraw-
dziwe(...) Kwoty przeznacza-
ne były na DZIAŁALNOŚĆ 
promocyjną świadczoną na 
rzecz miasta Sopot przez dru-
żynę siatkarską Atom Trefl 

Sopot". Prezydent podaje też 
radnemu do wierzenia, że 
spółka wypracowała warte 
miliony złotych zwroty me-
dialne, choć nie podaje źró-
deł tych szacunków.

- Nic z tej odpowiedzi nie 
wynika. Prezydent ucieka od 
meritum, udaje że pieniądze 
publiczne przekazywane w 
formie umów reklamowych 
to są pieniądze mniej publicz-
ne, jakby nie pochodziły z 
tego samego budżetu Sopo-
tu. Nie wyjaśnia też sprawy 
fundamentalnej, czyli jakie 
nieprawidłowości wynikały 
z audytów rady nadzorczej i 
dlaczego informacja na ten te-
mat od przedstawiciela miasta 
w radzie nie była udostępnia-
na radnym - komentuje odpo-

wiedź J. Karnowskiego radny 
Fułek.

Zamiast realizować własne 
zarządzenie z lutego 2015 
roku, J. Karnowski informuje 
radnych, że "sprawozdania z 
działalności rady nadzorczej 
przyjmowane uchwałami tego 
organu przedkładane były ak-
cjonariuszom celem zatwier-
dzenia".

Gmina Sopot wykupiła w 
spółce Atom Trefl usługi re-
klamowe o wartości ponad 
milion złotych. To mniej niż 
przekazała Polska Grupa 
Energetyczna, ale dostatecznie 
dużo by prezydent nie udawał 
Greka. Tym bardziej, że sam 
wydelegował się do rady nad-
zorczej tej spółki i zapewnił 
sobie godziwe wynagrodze-

nie. Ukrywając przed radny-
mi informacje wynikające z 
wewnętrznych audytów rady 
nie wykonuje zarządzenia, w 
którym sam nałożył na siebie 
taki obowiązek. Chroni więc 
nepotyzm, którego jest indy-
widualnym beneficjentem, a 
łamie prawo, które zapewnia 
mu osobisty dochód.

Tymczasem mimo miliono-
wych przychodów z promo-
cji Sopotu, siatkarska spółka 
przeniosła się do Krakowa, a 
prezydent nie oponował, choć, 
jeśli mu wierzyć, straty są po-
ważne. - Będziemy domagać 
się sprzedaży akcji Sopotu w 
spółce, która przeniosła się 
do Krakowa - zapowiada W. 
Fułek.

GG

Podwójne odbicie. Miliony 
pod sopocką siatką
Z nieoficjalnych informacji "Gazety Gdańskiej" wynika, że w grupie PGE trwa audyt umów zawieranych przez spółki grupy z 
siatkarkami z Sopotu. Wartość umów zawartych w ciągu kilku lat może sięgnąć kilkudziesięciu milionów złotych. Dziś po Atomie 
Treflu w Sopocie nie ma śladu, spółka została wykupiona przez firmę krakowską Proxima. W okresie największej prosperity interesu 
Sopotu w radzie nadzorczej w spółce pilnował prezydent Jacek Karnowski. Z oceny audytorów wynika, że nie była to najlepsza robota.

Jacek Karnowski, prezy-
dent Sopotu, b. członek PO i 
jej skarbnik wojewódzki, był 
członkiem rady nadzorczej, 
na mocy własnego zarządze-
nia, które wydał we własnej 
sprawie. W radzie Trefla So-
pot - Trefl Siatkówka a potem 
Atom Trefl Sopot - zasiadał od 
8 kwietnia 2011 roku do 10 
lipca tego roku. W tym cza-
sie gmina Sopot przekazała 
na podstawie umów reklamo-
wych kilkaset tysięcy złotych 
do sportowej spółki akcyjnej. 
W radzie nadzorczej, a także 
zarządzie pojawiają się też 
inni politycy PO. Były radny 
gdański w kadencji 2006-2010 
Tomasz Słodkowski zadebiu-
tował na parkiecie 3 marca 
2010 roku, w lutym 2011 roku 
odszedł z rady ustępując miej-
sce samemu prezesowi PGE 
Tomaszowi Zadrodze i został 
wiceprezesem spółki ds. or-
ganizacyjno-sportowych. 23 
lutego 2012 rada powierzyła 
mu funkcję prezesa spółki, 
z której odszedł pod koniec 
kwietnia 2013 roku.

Z kolei Krzysztof Kilian, b. 
działacz KLD i minister łącz-
ności, wszedł do rady nad-
zorczej Atomu Trefla Sopot 

28 października 2011, ale w 
związku z objęciem funkcji 
prezesa zarządu PGE złożył 
25 stycznia 2012 rezygnację z 
pracy w radzie.

Według informacji do któ-
rych dotarła "GG" spółka 
celowa PGE powołana do 
budowy elektrowni jądrowej 
na Pomorzu czyli PGE EJ 1 
co prawda nie wybudowała 
niczego, ale na sponsoring 
zawodowego klubu z Sopotu 
wydała od maja 2010 roku do 
końca sezonu 2012-13 ponad 
30 mln złotych! Prezesem tej 
szczodrej spółki był m.in. b. 
minister w rządzie Donalda 
Tuska, który, podobnie jak 

Stanisław Dobrzański z PSL 
postanowił sprawdzić się w 
biznesie - Aleksander Grad.

Pieniądze do sopockich siat-
karek trafiły mimo, że rada 
nadzorcza PGE odmówiła 
wyrażenia zgody na sponso-
ring pań przebijających piłecz-
kę nad siatką. Jak ustalono w 
PGE EJ1 nie przeprowadzono 
nawet wstępnych analiz obej-
mujących uzasadnienie spon-
sorowania sopockiej ekipy, 
zauważono także że brak jest 
w koncernie jakichkolwiek 
dowodów na prowadzenie ne-
gocjacji cenowych ze spółką 
z Sopotu. Nie ma także udo-
kumentowanych przesłanek 

wzrostu nakładów w kolej-
nych latach.

Co prawda do PGE EJ1 tra-
fiały sprawozdania finansowe 
i z realizacji usług promocyj-
nych, ale nie prowadzono ak-
tywnego monitoringu spółki, 
nie zlecano doraźnych kontro-
li ani nie przeglądano doku-
mentów. Tymczasem audyty 
zlecane przez radę nadzorczą 
wykazywały nieprawidłowości 
w organizacji klubu i nieefek-
tywną gospodarkę pieniędz-
mi. W PGE podjęto w sierpniu 
2012 decyzję, by rozwiązać 
umowę spółki celowej PGE 
EJ1 z Atomem Treflem i po 
miesiącu nawiązano umowę z 
siatkarkami, której stroną był 
koncern PGE, którego preze-
sem był już wówczas Krzysz-
tof Kilian, b.członek rady nad-
zorczej Atomu Trefla, kolega 
partyjny Jacka Karnowskiego, 
co zapewne komunikacji nie 
utrudniało. Nowa organizacja 
finansowania siatkówki żeń-
skiej w Sopocie nie budziła już 
wątpliwości, a nadzór PGE był 
prawidłowy.

Doszło przy tym do kolej-
nych zmian w zarządzie i ra-
dzie nadzorczej Atomu Trefla. 
Prezesem został Roman Kniter 

zaufany menedżer Kazimierza 
Wierzbickiego, do zarządu 
wszedł też członek Gdań-
skiego Klubu Biznesu, od lat 
związany ze sportem Bolesław 
Formela, a do rady nadzorczej, 
b. siatkarz, członek GKB Sła-
womir Kalicki. Reprezentują-
cy wytrwale w spółce gminę 
Sopot, kierownik jego samo-
rządu" w najlepszym dla sie-
bie roku pobrał z naprawionej 
spółki ponad 43 tys. złotych 
wynagrodzenia, czyli ok. 12 
proc. kwoty, którą Sopot prze-
znaczył na żeńską siatkówkę. 
Radnym Sopotu nie są znane 
żadne szczegółowe okoliczno-
ści pracy J. Karnowskiego w 
spółce Atom Trefl, choć wyda-
jąc zarządzenie sam do takiej 
powinności wobec radnych się 
zobowiązał.

Z podglądu notatek z au-
dytu PGE wynika, że reje-
strowano nieprawidłowości 
w klubie. Radni Sopotu nie 
przypominają sobie by Jacek 
Karnowski dzielił się taką 
wiedzą lub choćby wątpli-
wościami, gdy podejmował 
decyzje o zasilaniu siatkarek 
kolejnymi publicznymi pie-
niędzmi. Dziś w Sopocie nie 
ma po nich śladu - wyjecha-

ły razem z siatkarkami. Po 
sprawnie przeprowadzonej 
transakcji sprzedaży akcji 
Atomu Trefla Jacek Karnow-
ski zrezygnował z pracy dla 
spółki. Na pytanie redakcji, 
jaką część kilkudziesięciu 
milionów złotych przezna-
czono na rozwój siatkówki 
nad Bałtykiem nie odpowia-
da, bo ma swój rozum.

A śladem Karnowskiego po-
dążyła jego koleżanka partyjna 
z Gdańska, radna wcześniej, 
zastępca prezydenta dziś, 
Aleksandra Dulkiewicz, która 
zrezygnowała z siatkówki mę-
skiej i ustąpiła z rady Lotosu 
Trefla zanim jeszcze zrezygno-
wał Lotos. Wcześniej jednak 
wyprawiono za 34 tys. gdań-
skich złotych huczne pożegna-
nie odchodzącego na sportową 
emeryturę zawodowego siat-
karza Piotra Gacka.

W 2017 roku Gdańska prze-
kazał na męską siatkówkę 1 
799 999,84 złotych.

Bez PGE i Lotosu, bez 
menedżerów skoligaconych 
politycznie z PO, nie da się 
uprawiać zawodowo siatków-
ki. Sędzia odgwizdał błąd po-
dwójnego odbicia, niestety.

(gg,set)
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Van Czarzyńskiej-Jachim na kopercie - a mandat komendancie Dusza...?
Wylewają z siebie litry frazesów. Że samorząd to nie polityka - więc kandydatka Magdalena Czarzyńska-Jachim wędruje po placach i 
targowiskach w towarzystwie marszałek M. Kidawy- Błońskiej, europosła J. Lewandowskiego, senatora B. Borusewicza, posła J. Karnowskiego.

Że kochają Sopot i wszyst-
ko dla jego mieszkańców - ale 
Czarzyńska-Jachim parkuje 
swój wyborczy samochód na 
kopertach, które nie są dla 
wszystkich mieszkańców. Są 
kopertami dla władzy, która 
sama się do nich uprawnia.

Przed sopockim magistratem 
znak P-20, spadek po poprzed-
nim prezydencie, wydzielona 
koperta opisana farbą na jezd-
ni "UM" - Urząd Miasta. Jak 
przepisy stanowią, gdy poja-
wia się stały niedobór miejsc 
postojowych, można kopertę 
za opłatą wyznaczyć dla "za-
pewnienia dogodnego miejsca 
postoju dla określonego użyt-
kownika".

Unikając kłopotu wynika-
jącego z niedoboru miejsc 
parkingowych w Sopocie i 
zamiast, jak poleca różnym 
obywatelom, postawić opla-
katowane auto wyborcze na 
parkingu przy hali widowisko-
wej, M. Czarzyńska-Jachim, 
pełniąca tymczasowo obo-

wiązki zarządcy gminy Sopot 
i marząca o ich pełnieniu po 
7 kwietnia, stawia swój pry-
watny pojazd reklamowy na 
miejscu urzędowym. Łatwiej 
o przesiadkę ze służbowej sko-
dy, a promocja od ulicy lepsza 
niż od podwórka?

Co na to straż miejska, or-
gan samorządowego przymu-
su, której służbowy samochód 
niemal dociska zderzak vana 
kierowniczki magistratu? Czy 
dzielni strażnicy wypisali man-
dat 100 zł za niewłaściwe par-
kowanie pojazdu przełożonej? 
Czy taka nieuprzejmość byłaby 
w kampanii złe widziana? Co 
zrobiłby komendant Tomasz 
Dusza, gdyby pod oknem rewi-
rowego zaparkowała tak samo-
chód aspirująca do urzędu pre-
zydenta "W imieniu Sopocian" 
Maria Lepczak-Wysocka? W 
końcu krajanka z Sopotu, a nie 
z Oliwy...

Poprzednik M. Czarzyń-
skiej-Jachim lubił jeździć z 
fasonem i niekoniecznie w 

zgodzie z przepisami po War-
szawie? Czy to jego b. rzecz-
niczce aby się nie udzieliło?

Na razie J. Karnowski oso-

biście odpolitycznia kampanie 
samorządową, zbiera podpisy, a 
może też poinstruować b. pod-
władną jak wypełniać oświad-

czenia majątkowe, by nie zgu-
bić 30 000 zł zarobionych w 
radzie nadzorczej pomorskiej 
spółki. Liczbą składanych ko-

rekt konkuruje z politycznym 
partnerem, marszałkiem Mie-
czysławem Emilem Strukiem...

(g)

Prawo według Karnowskiego 
- SKT żąda 33 mln zł
Ponad 33 miliony złotych tytułem "naprawienia szkody" żąda Sopocki Klub Tenisowy od prezydenta Sopotu Jacka Karnowskiego. 
Pozew w tej sprawie trafi ł do Sądu Okręgowego w Gdańsku. - Teraz prezydent zmierzy się z konsekwencjami swojego 
postępowania, które w 40 sprawach sądy oceniły jednoznacznie - mówi Bartłomiej Białaszczyk, prezes SKT.

"Roszczenie jest nieuzasad-
nione zarówno co do zasady 
jak i wysokości"- odpowiada 
dr. inżynier Jacek Karnowski, 
prezydent Sopotu, który po-
nad 7 lat temu posługując się 
nieprawdziwymi argumentami 
doprowadził do zawieszenia 
władz klubu i ustanowienia re-
komendowanego przez siebie 
kuratora Wiesława Pedrycza. 
To brawurowe postanowienie 
na posiedzeniu niejawnym, 
bez wysłuchania racji klubu, 
podjęła sędzia Anna Koziar-
ska z Sądu Rejonowego w 
Sopocie, wnosząc swój oso-
bisty wkład w kształt polskiej 
praworządności, marginalizu-
jąc rzymską zasadę "audiatur 
et altera pars" - "niech druga 
strona też zostanie wysłucha-
na".

Dziś adwokaci Łukasz Syl-
datk i Aleksander Olszewski 
z Kancelarii Gotkowicz, Ko-
smus, Kuczyński i Partnerzy, 
reprezentując "drugą stronę" 
przez 7 lat batalii o odzyskanie 
przez klub tożsamości organi-
zacyjnej i należnego z mocy 
prawa władztwa nad kortami, 
domagają się by gmina napra-
wiła szkody wyrządzone przez 
aparat miasta.

W pozwie zostały one oszaco-
wane na 33,4 mln złotych. - To 
nasze pokwitowanie za szkody 
planistyczne, nierespektowanie 
praw klubu do kortów, ochro-
nę dóbr najstarszego stowarzy-
szenia sportowego w Sopocie 
- mówi B. Białaszczyk. - W tej 
sprawie złożyliśmy najpierw 
wniosek do prezydenta, ale 
otrzymaliśmy z urzędu lako-
niczną odmowę.

We d ł u g  w y c e n y  r z e -
czoznawcy, zmieniając plan 
zagospodarowania gmina 
Sopot naruszyła interes klu-
bu jako użytkownika wieczy-
stego. Planowana przez SKT 
rozbudowa tzw. starej hali 
przy ul. Haffnera o funkcję 
hotelową w celu zapewnienia 
stowarzyszeniu lepszej kondy-
cji ekonomicznej odbywała się 
z pełna aprobatą prezydenta 
Karnowskiego.

W listopadzie 2010 J. Kar-
nowski wydał SKT decyzję w 
sprawie ustalenia lokalizacji 
celu publicznego polegającego 
na przebudowie i rozbudowie 
hali widowiskowo-sportowej 
przy ul. Haffnera o zaplecze 
hotelowo-szkoleniowo-rekre-
acyjne, ustalając warunki za-
budowy dla tej inwestycji. W 

rezultacie SKT przystąpił do 
prac projektowych i uzgod-
nień infrastrukturalnych wy-
nikających z wartości granicz-
nych opisanych w decyzji J. 
Karnowskiego. Zmieniając w 
2018 nagle plan na niekorzyst-
ny dla klubu, wykluczający 
modernizację obiektu, gmina, 
zdaniem klubu, wyrządziła 
mu szkodę o wartości ponad 
30 mln złotych.

Dokumenty załączone do 
pozwu pozwalają sięgnąć do 
trzewi wojny wydanej klubowi 
przez prezydenta miasta i po-
zbawiają wartości merytorycz-
nej argumenty, których prezy-
dent używał w debacie nad 
stanem klubu. Bałamucił więc 
sopocką opinię publiczną J. 
Karnowski rozpowiadając, że 
SKT chce zabudować korty i 
zlikwidować działalność spor-
towa w Sopocie, skoro znał 
własne dokumenty, w których 
pomysł na rewitalizację hali 
przy Haff nera zaakceptował.

Przy okazji pozwu o na-
prawienie szkody można się 
dowiedzieć, że Sąd Okręgo-
wy w Gdańsku wyrokiem ze 
stycznia 2018 stwierdził "że 
zachowanie prezydenta mia-
sta Sopotu polegające na od-

mawianiu wydania wypisów i 
wyrysów z ewidencji gruntów 
stanowiło uporczywe działanie 
zmierzające do utrudnienia 
ujawnienia prawa użytkowa-
nia wieczystego i stanowiło 
o sprzeczności zachowania 
gminy miasta Sopot z zasada-
mi współżycia społecznego". 
Dodatkowo działania J. Kar-
nowskiego podsumował NSA 
uznając, że podejmowano 
"działania celem udaremnienia 
ujawnienia prawa użytkowa-
nia wieczystego(...) pomimo 
orzeczeń organów administra-
cyjnych oraz wyroków sadów 
administracyjnych zobowiązu-
jących do ich wydania".

Mając taką legitymację, Ja-
cek Karnowski, przewodniczą-
cy stowarzyszenia "Samorzą-
dy - Tak dla Polski" chciałby 
teraz naprawiać Polskę w gro-
nie przyszłych senatorów.

- Nawet sołtys w małej wio-
sce musi prawa przestrzegać, 
prezydent w naszej sprawie 
wskoczył na główkę do puste-
go basenu, może się porozbi-
jać - podsumowuje B. Białasz-
czyk.

A Polska to nieco większy 
basen niż Sopot...
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Przedsiębiorczy prezydent - 
opozycja oburzona
Prezydent Jacek Karnowski wyznacza...  obywatela Jacka Karnowskiego do rady nadzorczej spółki Atom Trefl. Z tego tytułu 
ob. J. Karnowski zarobił w 2014 roku 43 tys zł. To więcej niż 10 proc. kwoty zapłaconej przez Sopot na zakup reklamy w spółce 
siatkarskiej. Opozycja jest oburzona i żąda zwrotu wynagrodzenia. Ekspert z Fundacji Batorego: To konflikt interesów i chęć 
osiągnięcia prywatnego zysku. - Nie spodziewam się po Jacku Karnowskim żadnych etycznych zachowań - powiedział "Gazecie 
Gdańskiej" Jerzy Hall, radny "Kocham Sopot".

Kilka dni temu opublikowali-
śmy artykuł na temat prezydenta 
Sopotu Jacka Karnowskiego i 
jego zasiadania w Radzie Nad-
zorczej spółki Atom Trefl Sopot. 
Prezydent za pełnienie tej funkcji 
otrzymuje wynagrodzenie, które 
zostało uwzględnione w jego 
oświadczeniu majątkowym (z 
dnia 10 grudnia 2014 roku) i w 
roku 2014 wyniosło ponad 43 
tys. zł. Radni i opozycja w Sopo-
cie są oburzeni postępowaniem 
prezydenta.

Warto zaznaczyć, że miasto 
Sopot jest sponsorem tytularnym 
klubu sportowego, a w projekcie 
budżetu miasta na rok 2015 za-
warto zapis, że Wydział Sportu 
ma za zadanie „zlecanie usług 
marketingowych na rzecz miasta 
przy okazji organizacji imprez 
sportowych i rekreacyjnych o 
znaczeniu ponadlokalnym m.in. 
na (…) Trefl – koszykówka, 
Atom Trefl – siatkówka, promo-
cja Miasta przez zawodniczkę 
SKLA (…) – 2.600.000 zł”. W 
projekcie budżetu na rok 2016 
pojawił się podobny zapis, choć 
zmniejszono kwotę, która ma być 
przeznaczona na działania pro-
mocyjne do 2.250.000 zł. Co cie-
kawe jak czytamy w zarządzeniu 
prezydenta miasta Sopotu z dnia 
19 lutego 2015 roku (nr 87/2015): 
„Na przedstawiciela Gminy Mia-
sta Sopotu na kolejną kadencję 
do Rady Nadzorczej Spółki pod 
firmą ATOM TREFL SOPOT 
spółka akcyjna z siedzibą w So-
pocie wyznaczam Pana Jacka 
Krzysztofa Karnowskiego”.

Zarządzenie wydał Jacek Kar-
nowski.

- Pobieranie przez prezydenta 
Karnowskiego wynagrodzenia 
za zasiadanie w Radzie Nadzor-
czej spółki Atom Trefl w sytuacji 
gdy spółka jest dotowana z pie-
niędzy publicznych, z budżetu 
miasta Sopotu, jest sprawą obu-
rzającą i niezgodną z elementar-
nymi zasadami etyki – stwier-
dziła Małgorzata Tarasiewicz, 
działaczka społeczna, dyrektorka 
Stowarzyszenia NEWW, współ-
założycielka inicjatywy wybor-
czej „Mieszkańcy dla Sopotu”, 
kontrkandydatka Jacka Karnow-
skiego w wyborach na prezyden-
ta Sopotu. - Rzuca to na prezy-
denta podejrzenie o stronniczość 
i brak obiektywizmu w przyzna-
waniu dotacji dla Atomu Trefl, 
szczególnie jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że ugrupowanie Jacka 
Karnowskiego ma przytłacza-
jącą przewagę w Radzie Miasta 

i wszystkie głosowania są prze-
głosowane po myśli prezydenta. 
Oznacza to, że może przegłoso-
wać dotacje właśnie dla tej spół-
ki, która gwarantuje najwyższy 
dochód prezydentowi za zasia-
danie w radzie nadzorczej. Aby 
oczyścić się z tego rodzaju po-
dejrzeń i postąpić honorowo pre-
zydent powinien zrezygnować z 
wynagrodzenia otrzymywanego 
z Atomu Trefl i przekazać te pie-
niądze, na przykład na opiekę 
nad kobietami ciężarnymi z So-
potu, na co według analizy jednej 
z sopockich organizacji w budże-
cie na rok 2016 przeznaczono 8 
tysięcy złotych. Mam nadzieję, 
że prezydent tak właśnie postąpi 
ponieważ jako opozycja Miesz-
kańcy dla Sopotu nie chcieliby 
żeby naszym miastem zarzą-
dzał człowiek, którego działania 
mogłyby być postrzegane jako 
nieetyczne. Ze względu na to, że 
spółka Atom Trefl promuje sport 
i wychowuje młodzież, tego typu 
działania prezydenta mogą mieć 
demoralizujący wpływ na mło-
dych ludzi, który odciśnie piętno 
na całym ich życiu – dodała Mał-
gorzata Tarasiewicz.

– Uważam, że to jest po pierw-
sze konflikt interesów, bo z jed-
nej strony prezydent jako twórca 
budżetu w projekcie budżetu 
zapisuje właśnie takie, a nie inne 
kwoty na dofinansowanie klu-
bów, czyli jak to się nazywa 
„zakup usług marketingowych” 
w tych klubach, a bulwersują-
ce jest zestawienie tych kwot, 
że taka jest kwota, w granicach 
500 tysięcy, przeznaczona na 
zakup usług marketingowych, 
a z drugiej strony tak wysoka 
kwota za zasiadanie w Radzie 
Nadzorczej – stwierdziła Graży-
na Czajkowska, radna „Kocham 
Sopot”, kontrkandydatka Jacka 
Karnowskiego w wyborach na 
prezydenta Sopotu. – Uważam, 
że to zwykła nieprzyzwoitość, 
żeby w ten sposób te pieniądze 
z jednej strony z budżetu gmi-
ny trafiały do tej samej osoby. 
A poza tym no druga sprawa to 
jest fakt delegowania zarządze-
niem prezydenta siebie samego 
do zasiadania w Radzie Nadzor-
czej i w tej sprawie w zarządze-
niu prezydenta jest punkt, który 
mówi, że przedstawiciel gminy 
jest zobowiązany do składa-
nia rocznych sprawozdań. Ja w 
związku z tym punktem popro-
szę prezydenta o przedstawienie 
tego sprawozdania z tych ostat-
nich lat, kiedy zasiadał w Radzie 

Nadzorczej, żeby ocenić czy ta 
praca rzeczywiście wymagała 
aż tak wysokich kwot. Po prostu 
uważam, że to jest niezręczność 
i nieprzyzwoitość i za względu 
na interes społeczny takie sytu-
acje po prostu nie powinny mieć 
miejsca – powiedziała Grażyna 
Czajkowska.

- Po raz kolejny mamy w So-
pocie sytuację, postępowanie 
prezydenta Karnowskiego jest 
pewnie legalne, ale jakże na-
ganne moralnie – uważa Michał 
Stróżyk, sopocki radny PiS. - To 
są standardy PO, z którymi na-
leży jak najszybciej skończyć. 
Prezydent Karnowski powinien 
jak najszybciej otrzymaną graty-
fikację zwrócić i za całą sytuację 
przeprosić.

O opinię poprosiliśmy również 
Fundację im. Batorego. Ta insty-
tucja nie znała wcześniej sprawy, 
ale po zaprezentowaniu przez na-
szą redakcję problemu, zgodziła 
się udzielić „Gazecie Gdańskiej” 

autonomicznego komentarza na 
temat sytuacji, gdy prezydenci 
stają się beneficjentami własnych 
decyzji.

- Opisywana przez Państwa 
sytuacja faktycznie jest etycznie 
wątpliwa – uważa Marcin Wa-
szak, Program Odpowiedzialne 
Państwo Fundacji im. Batorego. 
- Nie mam informacji na temat 
tego jak wygląda struktura wła-
ścicielska w spółce Atomu Trefla 
Sopot SA, ale mogę domniemy-
wać, że jest to spółka z udziałem 
miasta Sopotu, które delegowało 
prezydenta jako swojego przed-
stawiciela w radzie nadzorczej 
spółki (w przeciwnym wypadku 
byłoby to złamanie art. 4 pkt. 1 i 
2 ustawy o ograniczeniu działal-
ności gospodarczej przez osoby 
pełniące funkcje publiczne). W 
takiej sytuacji po pierwsze pożą-
danym standardem byłoby okre-
ślenie przez miasto transparent-
nych, czytelnych zasad naboru 
członków do rad nadzorczych 

spółek miejskich, kryteriów 
merytorycznych jakie powinny 
spełniać kandydaci oraz me-
tod ich weryfikacji. Sytuacja w 
której prezydent miasta staje się 
jednocześnie członkiem rady 
nadzorczej w spółce miejskiej 
rodzi pytanie na temat meryto-
rycznych przesłanek jego no-
minacji. Po drugie prowadzi to 
do sytuacji konfliktu interesów i 
podejrzenia, że sam przyjmując 
tą funkcję kierować się mógł nie 
tyle interesem publicznym, co 
chęcią osiągnięcia prywatnego 
zysku w postaci dodatkowego 
wynagrodzenia, zwłaszcza jeże-
li przekracza ono uzasadnione 
granice. Po trzecie pochodzącej z 
pieniędzy publicznych podwyż-
ce dla przedstawiciela miasta z 
tytułu pełnienia funkcji w radzie 
nadzorczej powinno towarzy-
szyć uzasadnienie, które pozwo-
li zweryfikować jej zasadność w 
kontekście gospodarności i rze-
telności wydatków budżetowych 

samorządu. Nie widzę przy tym 
żadnych powodów dla których 
wynagrodzenie członków rady 
nadzorczej spółki miejskiej 
miałoby wzrastać na skutek po-
mniejszenia samorządowej do-
tacji na realizację zadań publicz-
nych, gdyż mechanizm ten sam 
w sobie prowadzi do patologii i 
zmniejszania wysokości dota-
cji w sposób arbitralny. Należy 
oczywiście podkreślić, że tego 
rodzaju zachowania, choć nie 
sankcjonowane prawnie, bardzo 
nadwyrężają zaufanie do przed-
stawicieli samorządu.

- Nie spodziewam się po Jacku 
Karnowskim żadnych etycznych 
zachowań - powiedział "Gazecie 
Gdańskiej" Jerzy Hall, radny 
"Kocham Sopot". - PO stało się 
środowiskiem, które ze sprawo-
wania władzy uczyniło instru-
ment prywatnej zamożności i 
porzuciło jakąkolwiek ideę jej 
publicznej użyteczności.
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Posada, dwie rady i... - dla kogo Sopot
Kandydatka na urząd kierownika sopockiej administracji Magdalena Czarzyńska-Jachim, będąc jeszcze naczelnikiem wydziału 
promocji i komunikacji w UM Sopot była jednocześnie udziałowcem spółki Sopocki Instytut Rozwoju Biznesu zajmującej się... 
komunikacją, PR, badaniami rynku i opinii, stosunkami międzyludzkimi.

Dziś spółka jest zawieszo-
na, a według wpisu w KRS od 
stycznia 2023 jej siedziba zo-
stała przeniesiona z biurowca 
w Sopocie do Oliwy, do miesz-
kania przy ul. Wita Stwosza, w 
rodzinne strony kandydatki na 
urząd prezydencki, dziś zamel-
dowanej w Sopocie.

Funkcję naczelnika wydzia-
łu, a też rzecznika urzędu i 
prezydenta J. Karnowskiego, 
obecna uczestniczka wybo-
rów pełniła od 2010 roku. We 
wrześniu 2015 roku wspólnie 
z mężem, Krzysztofem Jachi-
mem, u notariusza w Pruszczu 
Gdańskim podpisała umowę 
spółki Sopocki Instytut Rozwo-
ju Biznesu. Naczelnik objęła 40 
proc. udziałów, a mąż 60. Firma 
miała zarabiać na sprzedaży 
usług doradczych, konsultacji, 
wydawaniu książek, badaniach 
opinii i analizach rynku, a także 
na doradztwie w zakresie komu-
nikacji, public relations, czym 
etatowo i biegle za pieniądze 
sopockich podatników zajmo-
wała się w urzędzie naczelnik 
wydziału promocji.

W drugiej połowie lutego 
2017 naczelnik M. Czarzyńska-
-Jachim zbyła swoje 40 proc. 
udziałów, pozostając współ-
właścicielką 60 proc. udziałów 
męża. Jak wynika ze sprawoz-

dania finansowego rok ten nie 
był szczególnie udany dla ro-
dzinnej firmy, bo w dokumen-
cie zarząd raportuje stratę, któ-
rej pokrycie nastąpi w kolejnych 
latach.

Stan własnościowy w spółce 
nie uległ zmianie nawet wtedy, 
gdy w 2019 roku prezydent J. 
Karnowski powołał naczelnik 
na stanowisko zastępcy prezy-
denta, co wynika ze złożonego 
oświadczenia majątkowego. 
Kończąc, wraz z J. Karnowskim 
pracę w kierownictwie magi-
stratu, w połowie października 
2023 roku, M. Czarzyńska-Ja-
chim wciąż deklarowała wspól-
ne prawo do połowy z 80 proc. 
udziałów spółki Sopocki In-
stytut Rozwoju Biznesu, która 
mieściła się już w Oliwie. Był 
też wcześniej beneficjentem 
pomocy publicznej otrzymując 
od państwa, którym nie rządził 
jeszcze D. Tusk, 210 tys. zł.

Dwa miesiące później obej-
mując urząd komisarza Sopotu, 
b. wiceprezydent nie wzmian-
kuje już ani słowa o wspólwła-
sności udziałów w SIRB ani o 
prawie do połowy z 90 proc. 
udziałów w spółce Gromar 
Energy mającej zajmować się 
m.in. robotami budowlanymi, 
wytwarzaniem i dystrybucją 
energii.

xxxxx
Parkować pod urzędem moż-

na według reguł magistrackich 
- na kopercie, na chodniku, na 
postoju taxi. Nic to pod okiem 
rewirowych Katarzyny Czy-
żykowskiej i Piotra Cichonia 
w Sopocie nie kosztuje. Tak 
według kandydatki Magdale-
ny Czarzyńskiej-Jachim może 
wyglądać "Sopot dla Ciebie". 
A według rewirowych? 100 zł 
mandatu i jeden punkt karny?
xxxxx

Można za to dowiedzieć się, 
że lepiej niż na wolnym rynku 
sprzedaży konsultacji, audytów, 
porad komunikacyjnych kandy-
datka do zarządzania rokrocz-
nie 500 milionami sopockich 
złotówek odnalazła się w miej-
skiej przestrzeni gospodarczej. 
Co prawda z rady nadzorczej 
sopockiej "Aquy" kandydatka 
zrezygnowała gdy złożyła dy-
misję w październiku ub. roku, 
to z pracy w spółce lotniskowej, 
w której Sopot ma 2 proc. udzia-
łów, odeszła dopiero 21 grudnia 
2023, gdy premier powierzył jej 
pieczy budżet Sopotu. Z rady lot-
niska zainkasowała więc 39 tys. 
złotych, a z rady "Aquy" 25 877 
złotych. Plus 244 tys. złotych 
pensji. Raczej przyzwoita renta 
z działalności publicznej...

Przy takich dochodach łatwiej 

zaakceptować zawieszenie ro-
dzinnej spółki, jej przeprowadz-
kę z biurowca do mieszkania. 
Może trudniej, zwłaszcza w 
kampanii wyborczej, usłyszeć 
pytania o potencjalny konflikt 
interesów b. naczelnik i listę 
klientów własnej spółki.

Nadmienić wypada, że nie-
polityczny b. prezydent Sopotu 
Jacek Karnowski, obecny poseł 
klubu PO, ciężko pracujący na 
ulicach i skwerach na awans 
swojej współpracowniczki, po 
raz kolejny nie poradził sobie z 
własnym oświadczeniem mająt-
kowym - zagubił 30 tys. zł, któ-
re otrzymał ze spółki Pomorski 
Fundusz Pożyczkowy. To już 3 
korekta w ciągu ostatnich trzech 
lat jednego z mentorów prawo-
rządności w Polsce. Co gorsza, 
pod podejrzeniem przekrocze-
nia uprawnień, przygląda się 
stronnikowi M. Czarzyńskiej-
-Jachim prokuratura okręgowa 
w Bydgoszczy.

Może w Sopocie obywatele po-
winni przewietrzyć gabinety za-
miast pielęgnować strukturę co-
kolwiek skorodowanej władzy?

(gg)

Żądamy oświadczenia od kandydatki na prezyden-
ta miasta Sopotu, pani Magdaleny Czarzyńskiej 
Jachim i odpowiedzi na poniższe pytania! 

Ruch Obywatelski - W 
Imieniu Sopocian

1. Od kiedy mieszka Pani 
przy ul. Lipowej w Sopocie? 

2. Na jakiej podstawie 
korzysta Pani z tego lokalu, 
bowiem nie jest on Pani wła-
snością? 

3. Dlaczego korzysta Pani 
/ wynajmuje Pani cudzy lo-
kal, w sytuacji, gdy z Pani 
najnowszego oświadczenia 
majątkowego wynika, że 
dysponuje Pani na własność 
trzema mieszkaniami, z któ-
rych dwa są wynajmowane 
przez Pani męża? 

4. Czy zamieszkała Pani 
w tym mieszkaniu tylko po 
to, aby móc kandydować do 
Rady Miasta Sopotu?

5. Czy to mieszkanie wska-
zała Pani jako swój adres sta-
łego zamieszkania w oświad-
czeniu majątkowym? 

5. Czy fakt, że właścicie-
lem lokalu jest Andrzej Zwa-

ra - adwokat, któremu miasto 
komercyjnie zleca prowadze-
nie spraw sądowych - miał 
jakiś wpływ na wybór tej 
kancelarii przez miasto? 

6. Jak Pani znalazła ofertę 
na wynajem tego mieszka-
nia? Z ogłoszenia? 

7. Dlaczego postanowiła 
Pani wynająć mieszkanie w 
Sopocie, a nie na przykład 
kupić, sprzedając inne miesz-
kania, dokładając z oszczęd-
ności, jeśli chciała Pani na 
stałe związać się z Sopotem? 

8. Czy w momencie skła-
dania oświadczenia o pra-
wie wybieralności do Rady 
Gminy, już mieszkała Pani w 
tym mieszkaniu w Sopocie? 
Czy wiedziała o tym Pani 
Muchowska- Zwara, współ-
właścicielka mieszkania i 
zarazem Członkini Miejskiej 
Komisji Wyborczej, która 
weryfikowała Pani oświad-
czenie?

Strony 5-9
Materiał wyborczy opłacony przez Komitet Wyborczy Wyborców "W imieniu Sopocian"
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Trzy kwadranse 
z Marią Lepczak-Wysocką
Jak „Trzy kwadranse jazzu”, audycja Jana Ptaszyna Wróblewskiego, ale powrócę jeszcze do tego. Wreszcie pojawiła się 
kandydatka w wyborach samorządowych na prezydenta Sopotu. Osoba w pełni odpowiadająca wysokim wymaganiom 
mieszkańców. Maria Lepczak-Wysocka,  artystka, grafi czka, malarka, dizajnerka z dużą wyobraźnią. 

Sopot od lat czeka na taką osobę. Kurort zasługuje na kogoś 
takiego, jak opowiadał jeden z moich profesorów, któremu nie 
wystaje z „butów słoma”. Sopot to miejsce z wielką historią i 
to nie tylko sztuki, nawet za czasów Wolnego Miasta Gdańska 
władze dawały nieco więcej swobody niż w pobliskim Gdań-
sku. 

Przypomnę kilku malarzy związanych z miastem: Albert Lip-
czynski, Marian Mokwa czy malującego tu często Stanisława 
Chlebowskiego, a z Niemieców: Paul Kreisel, Fritz Heidin-
gsfeld czy Felix Mesecka. Oczywiście to tylko niektórzy, ale 
lista malarzy jest znacznie większa, nie mówiąc już o powo-
jennej „szkole sopockiej”, ale przypuszczam, że to może być 
temat dla przyszłej pani prezydent. Sopot czeka na Muzeum 
Szkoły Sopockiej. Powracam do tytułu „Trzy kwadranse z Ma-
rią Lepczak-Wysocką”, nawiązałem oczywiście do audycji Jana 
Ptaszyna Wróblewskiego nadawanej do dziś w III programie 
PR. Mając kiedyś przerwę w dziennikarskiej profesji prowa-
dziłem w Sopocie małą kawiarenkę znaną ze skandynawskiej 
muzyki jazzowej i organizowanych na żywo koncertów całej 
jazzowej polskiej  i europejskiej czołówki. Na poranną kawę 
i posłuchania skandynawskich nowości w czasie wakacji, co-
dziennie wpadał z żoną Jan Ptaszyn Wróblewski. Uwielbiał ten 
klimat, a jak kiedyś zagrał koncert, szczęścia nie było końca.

Maria Lipczak-Wysocka należy do tych mieszkańców Sopo-
tu, którzy jak warszawski jazzmen tworzą atmosferę artystycz-
nego klimatu miasta stanowiąc o jego niepowtarzalnej aurze. 
Jej artystyczne tradycje i pochodzenie w wielu wypadkach wpi-
suje się w oczekiwania ludzi tu mieszkających. Mieszkańców 
Sopotu, chcących spokojnie żyć, korzystać z odpoczynku nad 
morzem, delektować się wysoką kulturą, działać w organiza-
cjach społecznych. Maria Lipczak-Wysocka myśli o nowocze-
snym Sopocie, ale nie zapomina o historii i starej architekturze, 
która nadaje wyjątkowości miastu ….

”Od 2015 r. czynnie uczestniczę w procedurze planistycz-
nej UM - mówi kandydatka na stanowisko Prezydenta Sopotu 
- biorę udział w komisjach i sesjach Rady Miasta, walcząc o 
środowisko, ochronę zabytków i krajobrazu Sopotu. W 2015 
r. jako liderka protestu mieszkańców Okręgu Nr 2 wraz z so-
pockimi aktywistami skutecznie protestowałam przeciw budo-

wie stacji paliw przy ul. M. 
Reja. W 2017 r. sprzeciwiając 
się zabudowie śródmiejskiej, 
doprowadziłam do unieważ-
nienia dokumentu Studium 
wydanego przez Wojewodę 
Pomorskiego. Walczyłam 
przeciw budowie parkingu w 
Parku Północnym, uzyskując 
w 2018 r. dokument Minister-
stwa Zdrowia o naruszeniu 
przez władze gminne ustawy 
uzdrowiskowej. Broniłam 
terenu dawnego Domu Pol-
skiego przy ul. F. Chopina 
oraz zabytkowego założe-
nia Placu Rybaków. Sukces 
w działaniach zawdzięczam 
aktywnym Mieszkańcom So-
potu - Nic o nas bez nas! Od 
kilku lat czerpiąc wiedzę z 
licznych dokumentów UMS, 
TPS, PWKZ w Gdańsku oraz 
Archiwów Państwowych 
niestrudzenie badam sprawę 

urzędniczego zniszczenia decyzji konserwatorskich Sopotu z 
1975 i 1979 r. Swoje działania dedykuję obecnym i przyszłym 
pokoleniom Mieszkańców miasta kierując się zasadą PRIMUM 
NON NOCERE – Po pierwsze nie szkodzić. Jako radna będę 
dbać o dobro i bezpieczeństwo Mieszkańców oraz chronić GE-
NIUS LOCI unikalnego Sopotu.” 

Bogate miasto z długami

Zarządzanie miastem nie jest proste, ale warto wiedzieć 
skąd wzięły się zaległości, dlatego Maria Lepczak-Wysocka 
jak uzyska stanowisko prezydenta, zapowiada rozliczenie 
poprzedniej ekipy. Wiele decyzji nie miało nic wspólnego 
z rozsądnym zarządzaniem. Miasto sukcesywnie traciło na 
atrakcyjności, traciło swój charakter, stawało się nocną im-
prezownią z pojawiającą się przestępczością. Potrzebny jest 
audyt budżetowy, środowiskowy i konserwatorski, wyja-
śnienie zniszczenia decyzji konserwatorskich z końca lat 70. 
XX wieku. Decyzji które miały wpływ na dzisiejszy wygląd 
Sopotu. Trzeba zadbać o miejsca ściśle związane z polsko-
ścią miasta, gdzie pokolenia za wszelką cenę nie chciały 
doprowadzić do niemieckiej dominacji. Miastu trzeba nadać 
nowy kierunek rozwoju, a przede wszystkim zachować cha-
rakter kurortu, czy ekskluzywny? Cały kompleks zagadnień 
dotyczyć ma ułatwień skierowanych pod kontem codzienne-
go życia, bo prezydent to nie „sołtys wsi”, a przedstawiciel 
mieszkających tu ludzi.

Sopot nie tylko dla artystów

Maria Lepczak-Wysocka jest rodowitą sopocianką urodziła 
się w Stawowiu, kiedy jeszcze w Sopocie istniał Specjali-
styczny Szpital Położniczo-Ginekologiczny, to kolejny temat 
dla nowych władz. Studia artystyczne ukończyła w gdań-
skiej PWSSP w pracowni graficznej prof. Jerzego Krechowi-
cza, a malarstwo w pracowni prof. Hugona Laseckiego, ale 
jej droga artystyczna rozwinęła się w kierunku form prze-
strzennych, recyklingu i upcyklingu, oczywiście nadal two-
rzy prace malarskie i graficzne uważa, że miasto powinno 

być przyjazne dla wszystkich. Kieruje się wykorzystaniem 
własnych technik, eksperymentując i przetwarzając materię. 
Jest osobą niezwykle kreatywną o wielkich wymaganiach 
artystycznych, ale potrafi i bardzo lubi pracować z dziećmi 
i młodzieżą. Tworzy dla nich w swojej pracowni przy ulicy 
Jana Winieckiego w Sopocie warsztaty artystyczno-eduka-
cyjne „Życie w Bałtyku – piaskiem pisane”. Propaguje eko-
logiczny styl życia. 

Ostatnio prezentowała swoje prace na wystawach „Z wol-
nej ręki”, „Osobliwa Re:kolekcja”, brała udział w wystawie 
„Od morza do morza” Gdańsk-Burgas. Zafascynowana jest 
pięknem i historią miasta w którym się urodziła. Gotowa jest 
poświęcić swoją działalność na rzecz Ruchu Obywatelskie-
go „W imieniu Sopocian”, Sopot jako uzdrowisko, kurort i 
centrum kultury. Maria Lepczak-Wysocka daje nadzieje do 
powrotu dawnej świetności ich miasta.

Stanisław Seyfried
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